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Porządek nabożeństw.
Niedziela II po Trzech Królach 19 stycznia.

Godz. 7. Msza ś w .— ks E m anuel W e­
b er , nauka — ks. prob.

Goaz. 9. Msza św. — k s . prob., nauka
— ks. E. W eDer.

Godz. 11. S um a — ks prob., kazanie
— ks. E. W eber.

Godz. 15,30. N ieszD ory.

Ruch w parałji.
Z e b r a n i a :  Niedziela (19. I )  po 

nieszporach zebranie III Zakonu.
P o d z ię k o w a n ia :  Podziękowanie 

Najświętszemu Sercu Jezusowemu, 
N. M. Pannie i sw. Antoniemu za 
wysłuchanie prośby i łasKi składa 
El. G. ofiarę na biednych zł 5.

M 3 Z 6  Ś W .;  Poniedziałek (2 0 .  I.) 
godz. 7 za f t  Maksyiniljana i Stani­
sławy Słupskich.

W torek (21,1.) godz. 7 dziękczyn­
na z prośbą o nowe laski. Godz. 8 
za f t  Stanisławy Szczepkównej.

Dnia 12. I. odbyło się walne ze­
branie oddziału K. S. M., na którem 
zdał sprawozdanie z działalności io 
cznej prezes p. Sobieraj. Potem na­
stąpił wybór kierownictwa oddziału. 
Przez aklamację wybrano ten sam 
zarząd z małymi zmianami. Miano­
wicie: prezes p. K Sobieraj, wice- 

rezes p. J. Batko, sekretaiz p. St. 
topa, skarbnik p. P. Zbon k i p. 

Rajca Członkowie kierownictwa cie­
szą się zaufaniem i mam nadzieję, że 
praca w Nowym Roku uwydatni się 

rzez powiększenie szeregów Kat. 
tow Mężów. W końcu zebrania 

ks. proD Życzył nowemu Kierow­
nictwu owocr ej piacy, a także i człon­
kom, aby dzielnie współpracowali 
z Kierownictwem nad uświęceniem 
siebie. Po zebrani u odbył się trady­
cyjny opłatek.

Poraź pierwszy odmłodzony chór 
urządził opłatek. Od samego rana 
ruch i krzątanie, to panie robią przy- 
gotowanią.

Wieczorem, kiedy pierwsza gwia­
zdka zabłysła zeszli się wszyscy, by 
łamać się ODłatkiem.

Pi zyszedł i ks. proboszcz, a i no­
wy ks. wikary z nieśmiałą miną i we­
sołymi oczyma złożył nam wizytę.

Nastąpił uroczysty moment. Ks 
proboszcz mówił o potrzebie chóru

kościelnego i znaczeniu śpiewu wo- 
góle. „Kto śpiewa, dwa razy się 
modli" — mówił ks. proboszcz. Śpie­
wajmy wszyscy w kościele, w domu, 
a łatwiej nam będzie znosić przeciw­
ności dnia codziennego, poczem ży­
cząc wytrwania chórowi, w poczy­
nionych zamiarach, dziękował jedno­
cześnie p. p. W . i M. Porębskim za 
owocną pracę w kieiuntcu krzewie­
nia kultury śpiewu, której owoce 
widzimy już teraz, bo razem z chó­
rem cały kościół śpiewa.

Po kolacji długo jeszcze i w'esoło 
się bawiono.

Zapowiedzi: Ignacy Sularz kaw. 
z par. tutejszej z Karoliną Dudek wdo­
wą z Wolbromia.

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku: Lipka Jan 2 m., Łabus Ale­
ksander 63 lat, Sobolewska Kune- 
gunda 7&lat, Józef Kudasiewicz60 1., 
Anna Szklan.k 80 lat, czł. Str. Ho 
norowej Henryk-Teodor 5>tattler 60 łl, 
Kajetan Krosta 60 lat.

Pieśni.
Na Kyrie, Gloria i Credo:

W żłobie leży, któż pcbieży.

Na Offertorlum i Sanctus:
Powiedzcie pasterze mili.

Po Podniesieniu i na Baranek Bozy
Niechaj będzit pochwalony.

Na konldc mszy św.:
Pójdźmy wszyscy do stajenki.

Spraw ozdanie z zaorania walnego K .S .M .Ż .
Dnia 2-go stycznia 1936 roku w 

świetlicy K. S. M. % odbyło się ze­
branie walne, na ktorem był obecny 
ks. Asy stent Wł. Mach, rodzice dru- 
chen, oraz wszystaie diuchny w li­
czbie 48. D r u c h n y kierow­
nictwa składały kolejno sprawozda­
nia, poczem ks. Asystent, wyraził 
swe uznania dla kierownictwa i ca­
łego oddziału, porównywując pracę 
naszą całoroczną do pięknego bu­
kietu, na który składało się wpraw­
dzie diobnych.ale mnóstwo kwiatów.

W ybrano nowe kierownictwo 
w skład którego weszły następujące 
druchny: prezeska Marja Ogłódków- 
na, wice-prezeska I. Grądkówna, se­
kretarka H. Kecherówna, wice-sekre- 
tarka W . Bogaczów ra , skaibniczka

A. Ru.iplerów na, wice-skarbniczka 
J. Wieczorkówna, gospodyni D. Ba- 
ryszuwna, bibijotckarka, J. Jankow­
ska, naczelniczka J. W ieczorkówna, 
wice-naczelniczka W. Lizakówna.

W skład komisji rewizyjnej we­
szły następujące druchny; M. Bat- 
kówna, J. W ieczorkówna, I. Nazim- 
kówna, po wyborze nowego kierow­
nictwa ks. A systent złożył życzenia 
diuchnom, oraz zwrócu się do diu- 
chen współpracujących, ażeby juk 
w roku ubiegłym tak i teraz poma­
gały diuchnom w pracy, ażeby nasz 
oddział był jaknajliczniejszy i odzna­
czał się intensywną piacą w naszej 
parafji. L kolei druchna prezeska 
w irnifciiiu całego oddziału podzięko- 
mała ks. Asystentowi za opiekę i po­
moc w roku ubiegłym, piosząc, aże­
by i nadal ks. A systent opiekował 
się naszym oddziałem i wspierał nas 
swą radą i pomocą.

Kochani Parafjanie!
W numerze poprzednim miłych 

Wam Wiadomości Parafjalnych, da­
łem Wam obraz piacy, którą przy

Eomocy Bożej dało się uskutecznić. 
>ziś pomimo, że już godzina późna, 

dochodżi w pół 12 w nocy, jednak 
Cisza 1 spokój oddziaływa dość do­
brze na umysł pizy takcie zegara 
tik-tak-tik tak, kreślę znów kilka słów 
do W aszych stre.

Drodzy Moi! Słuchacie i czyta­
cie z zaciekawieniem, a może i ze 
strachem, że już proboszcz zamyśla 
napewno zamach na nasze kryzyso­
we kieszenie, w części przyznam się, 
żeście wyczul, doskonale, że tak jest.

Ale tym razem nie na wszystkich 
paraijan, lecz na Tych, którym Bog 
m.mo ciężkich czasów użyczył wię­
cej dobr materjalny ch, a więc n ie­
długo niektórzy z parafjan otrzym a­
ją  odezwę na ufundowanie kinkie­
tów w kościele. Są Parafjanie bar­
dzo subtelni i na mój apel zawsze 
odpowiadają czynem swoim.

I to dla mnie jest pociechą, że 
choć dwie lub trzy osoby, jednak 
odpowiada przychylnie. Głos mój, 
a raczej prośba z ambony nie ginie 
bez echa. Tym razem już p, Józef 
Domarańczyk pomimo, że złoży! po­
ważne sumy na cmentarz i kościół 
znów złożył ofiarę, fundując kinkiet. 
Za jego przykładem poszła p. Anna 
Kocot i pp. Dworczyńscy. Mam na-
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dziejiŁ źe znajdą się inne osoby, któ­
re wezmą moje słowa pod uwagę.

Co też będzie dalej robił pro­
boszcz w nowym roku? Pytacie 
z ciekawością. Mam, Drodzy Moi, 
zadużo projektów, a mianowicie: 
spłatę długu hipotecznego 10 tysięcy 
zł, procentu od tej samy płacę rocz­
nie 600 zł. T o  strasznie przygniata 
moją myśl i pragnąłbym, choć w czę­
ści, tę sprawę palącą załatwić! Na 
drugim planie, aczkolwiek niema 
jeszcze ołtarza św. Barbary, nader 
ważną rzeczą jest w parafjt budowa 
domu katolickiego. Wszyscy, którzy 
interesujecie się sprawami parafji, to 
rozumiecie, jaka 10 jest bieaa bez 
sali na zebrania, przedstawienia iip.

Dalej ogrodzenie sońdne powinno 
być około kościoła. Nie posiadamy 
organów odpowiednich. Plebanja nie- 
otynkowana. I jeszcze wiele innych 
rzeczy, ale już dziś nie chcę Was, 
Drodzy Moi przerażać tym ogromem 
potrzeb. N^e sądźc.e, ze jestem tak 
nieroztropny i cne.alt) m tego wszy­
stkiego dokonać w tym roku.

Nie, tak nie jest, lecz chociaż tu 
pracy, je s t ta^i nawał, to będziemy 
to wszystko realizować potrochu. 
Jeżeli będziecie innie dalej wspierać 
w moich zamierzeniach, jeżeli dalej 
będziecie tak ofiarni, jeżeli jeszcze 
z większym wysiłkiem będzie mi po­
magał Komitet Parafjalny, to jeutem 
pewny, że zdziałamy dużo.

Czyż to już cały program? Ol nie, 
Drodzy Moi czeka nas wielka piaca 
wszystkich, ażeby w tym roku po­
większyły się Oddziały A k c ji Kato­
lickiej, Bractw, ażeby w nich wrza­
ła praca pełna gorliwości nad uio- 
bieniem i uświęceniem własnych 
dusz. Aby nie było w parafii osób, 
które me uczęszczają do Kościoła 
na Mszę św. A kiedy przyjdzie 
Wielkanocna spowiedź i będą się 
odpiawiać rekolekcje w parafji niech 
wszyścy wy pełnią ten święty obo­
wiązek. Trzeba zwrotu do Boga, 
trzeba polepszyć samego siebie, a 
wtedy prosić Nieba o lepszą przy­
szłość. [cszcze nie wyczerpałem mo­
jego materjalu dostatecznie, lecz już 
późno — oczy się kleją — więc tym 
razem już zmierzam ku końcowi.

Rodzice! w W as widzę swoich 
współpracowników.

Starajcie się wprowadzić Boga 
do serc synów i córek Waszych. 
Pielęgnujcie ich uczuc.u religijne 
i moralne z podwójną troskliwością 
w obecnych czasach zepsucia. Strzeż­
cie ich przed złymi kolegami, pisma­
mi i Książkami, które tak strasznie 
trują młode dusze. Zachęcajcie ich, 
aby chodzili do Kościoła, a dla obo­
jętnych a może i zatrutych jadem 
niewiary w modlitwach Waszych

lsśaktw : Ki. Władysław Mach.

uproście nn łackę żywej dziecięcej 
wiary.

Jeśli z Bogiem trzymać będziemy, 
Bóg nam opieki i błogosławieństwa 
nie odmówi.

lVass Proboszcz,

Kochana M łodzież)!
Już pisałem w „Wiadomościach 

Paratjalnych" do Ojców, Matek, a dziś 
pragnę poświęcić kilka słów wy­
łącznie lobie, Młodzieży Męska. 
Słuchaj Młodzieży parafji Siary Sie- 
lec, bo mówi do Ciebie ten, który 
Cię kocha, ten który przed Bogiem 
będzie odpowiadał za dusze Wasze.

Młodzieży Katolicka P o lska! na­
dziejo rodziców, Ojczyzny, Kościoła, 
nieba! wołam do Ciebie serdecznie 
w imieniu Kościoła — przyszłości 
naszego narodu, aby Cię me prze­
klinały następne pokolenia w gro­
bach, żeś zmarnowała krew i trud 
przodków; wołam słowami przyja­
ciela młodzieży, Chrystusa. „Czu­
wajcie i strzeżcie s.ę, bo czasy są 
złe“. W  najpiękniejszych dniach 
wiosny życia, masz założyć iunda- 
ment mocny i zdrowy pod później­
sze męskie życie.

W iesz dobrze, że zgniłego, roba­
czywego drzewa, zwietrzałych ka­
mieni nie biorą na fundament pod 
budowę, lecz wyrzucają precz. Nie 
chcesz i Ty młodzieńcze być odrzu­
conym od ludzi, a po śmierci od Bo­
ga, bądź zdrowym moralnie.

Najpierw pamiętaj o Bogu, o Je­
go przykazaniach o Jego prawdach 
objawionych. Sw. Stanisław Kostka 
18-letni młodzian nie byl wielkim w 
oczach tego świata, bo nie był, ani 
cesarzem, arii wodzem, ani biskupem, 
a jednak pized nim schylają się gło­
wy wszystkich wierzących młodzień­
ców i świeci jako gwiazda nad pol­
ską ziemią. Ćzemże stał się wiel­
kim? Św iętością'i czystością życia, 
zwycięstwem nad sobą; nad wzglę­
dem ludzkim, oparł swoje zasady, 
swoje serce i cale życie na Chrystu­
sie. Bóg wieczny, niezwyciężony; 
Stanisław stał się Jemu podobny.

Bił go i kopał własny brat P a­
weł, za to, że się modlił, że co ty­
dzień szedł do spowiedzi i Komunji 
św., szydzilL z niego w W iedniu ko­
ledzy, on nie dbał o to, jego wo­
dzem i wzorem był Chrystus.

Za św. Pawłem powbarzał: „nie
wstydzę się Ewangelj*," modlitwy, 
Kościoła, Sakramentów św. Mło­
dzieńcze polski, kto j< st twoim wzo­
rem życia!* Czy rozpustny, pijany, 
bezbożny, grający w karty kolega?

Chcesz być wielkim, sławnym, 
żyj, jak żyl św. Stanisław Kostka.

Pamiętaj, że p ized Bogiem odpo­
wiesz za swoje myśli dobrowolne, 
słowa, uczynki jawne i najskrytsze, 
za całe życie odkąd zacząłeś używać 
rozumu.

Pamiętaj o rodzinie. „Czcij ojca 
twego i m atkę twoją, abyś długo ż )l  
i dobrze ci się powodziło". Szanuj, 
słuchaj, kochaj rodziców, bo „prze­
klęty syn... co zasmuca ojca i matki; 
twoją". Niestety, niema praw ie ulicy, 
dom u, gdzieby matfti ze łzami me 
skarżyły się na synów swoich. Matce, 
ojcu po Bogu zawdzięczasz życie, 
wychowanie, wyżywienie, okrycie, 
a  nie złym kolegom zepsutym. Miej 
więc serce dla rodziców, pomaga] 
im w pracy, bądź ich podporą, nie 
okradaj ich, me hańbij gniazda ro- 
dzinnągo.

W reszcie pamiętaj o sobie, byś 
nie padł ofiarą rozpusty pijaństwa! 
złego koleżeństwa. Dobry przyjaciel 
to skarb! zły to twój morderca! D o­
bry kolega pocieszy w nieszczęściu, 
wspomoże w biedzie, odwiedzi w 
chorobie, zachęci do dobrego. K o­
lega zły czy starszy, czy młodszy 
czy dziewczyna rozpustna, czyhają 
na twoją kieszeń, abyś zmarnował 
z nimi pieniądze, może ciężko za­
pracowane; czyhają na twoje zdro­
wie, abyś je przez lozpustę, pijań­
stwo, nocne wałęsania utracił; na twój 
honor, aby ci go wydrzeć, a uczy­
nić cię niewolnikiem i ślepem na­
rzędziem do wszystkich z b ro d n i!

Kiedy byłem wikarjuszem w Bę­
dzinie b j ł tm  przy straceniu około 
pięciu skazańców. Na moje pytanie 
co ich doprowadziło do więzienia, a 
potem do wyroku śmierci, odpowia­
dali, że namowy złych kolegów.

Zli koledzy czyhają na twoją v ,a- 
rę, aby ci ją zohydzić, abyś przestał 
się modlić, do kośc.oła chodzić, do 
spowiedzi św., wieizyć, abyś żyl jak 
bydlę, które się prowadzi na rztź , 
byś zginął na wieki.

Patrz do czego dopiowadzili ko­
ledzy syna m ainotrawnego. Skakali 
koło niego, przysięgali mu wierność; 
wierzył im; me słuchał Ojca, brata 
dobrego, ludzi. Zabrał ma]ątek uciekł 
z domu, gdy puścił pieniądze, to po­
chlebcy od mego uciekli, jak kruki, 
gdy obdziobią trupa — zostawili go 
samego w nędzy. Zm uszony był 
iśc na służbę i paść wieprze. Ileż 
jes t  w Polsce, w naszej parafji takich 
marnotrawnych synów ?

Zainteresuj się Katolickie m S to ­
warzyszeniem Młodzieży Męskiej, 
a poznasz jak  milo można spędzić 
czas i jak pięknie i pożytecznie mo­
żesz p iacow ać dla dobra Kościoła, 
Polski, swego własnego zadowolenia 
i szczęścia, a więc wstąp w szeregi 
Kat S tow. Młodzieży Męskiej.

WylftWM ’■ S e k r e t a r j a t  A kcji  K ato lick ie j .
P n k . Saanawłackla Zakłady C aflcaaa Ip . a > |r  n ,  w toanowaa.


